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Z a  o p ł a t ą
od w iersza pctytowego za jednorazowo umieszczenie po 8 

ę roszy  następne po 3 grosze.
Li s t y

nie frankowane nie p m y jm u ją  się , w yjąw szy od stałych
lub znanych korespondentów.

KjfśT* Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.
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Nadto przyjmuje się przez wzgląd na dogodność czytającej Publiczności:

prenumeratę z prowincyi:
na ostatnie dwa miesiące I V kw artału tj. na Paźdz. i Listopad 4 )  na drugą połowę IV  kwartału tj. od 15 Listopada do końca Grudnia 2  z łr. 2 0  k. m.k.
w ilości . • • * ...........................................  z łr. 5 2  kr. m. k. 5 )  na ostatni miesiąc IV  kw artału tj. G r u d z i e ń  1 „ 4 5  „ „

prenumeratę z-K rakow a:
6 )  miesięczn3 w ilości . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  5  złp.

Drukowane listy prenumeracyjne powrotne, wyszczególniają aż nadto dostatecznie i ceny i czas prenumeraty. Zwracamy uwagę
Szanownych PP* Abonentów na warunki prenumeraty wzmiankowanemi listami jakoteż niniejszem ogłoszeniem objęte, gdyż doświadczenie prze- 
szłoroczne przekonało, iż mimo ciągle powtarzanych w dzienniku i tysiącznych osobnych ogłoszeniach, warunków i okresów prenumeraty, takowa 
przecież lub nie na właściwe okresy lub też w nienależytej sumie przesyłaną bywa.

y ar* Urzędom pocztowym najmniej 10 abonamentów liczącym posyłać będziemy jak  dotąd jeden egzemplarz „C zasu“ yratis.

N e r  1 3 , 4 7 4 .  ,
Obwieszczenie Konkursowe.

„  , . . .  .i., nowszechnej wiadomości ze stronyPodaje się do p o w ^ . .  - e nowoza.
c. k. komisyi1 uniwersytecie Jagiellońskim katedry
prowai.zon^ „ . okulistyki w ,|rodze konkur-A n atom n  pata log iczn ej  i j
su stanowczo obsadzone bjc myją.

Ubiegający się o rzeczone katedry, winni są  na­
l e ż y c i e  ułożone prośby najdalej do dnia 1 o listopada
1 8 a 0  r. c. k. Komisyi Gubernialnej w Krakowie na­
d esłać— i do takowych dyplom na doktora medycy­
ny, a nadto, ubiegający się o katedrę Okulistyki dy­
plom na doktora chirurgii lub na magistra Okulistyki 
dołączyć. . . .

Co się dotyczę bliższych warunków, pod ktoremi 
nnsadv powyższe konferowane być mają, można po- 
wziaść wiadomość od Wydziału lekarskiego w uni-
w ersyteue  krajna ^  ^g  w ryp.ł)ja J g 5 0  
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K raków  I października.
p  ieiekroc korespondenci nasi z Galicyi do- 
... m 0 szkodach, jakich włościanie do- 

T  1  «  W ie,e całkiem
pUS?!!, „ i .ie  znaranie uszkodzono. Jeźli z je -
S t t t ’ony'm aaiy prawo domagać s ię , aby k ła -  
a  1 L nniec  tej anarchii w sferze moralnej i 

>\pi temu zamieszaniu idei w łasności; po­
wstrzymano nadużycia i bezprawia, ukarano g w a ł-  
dcieU poszkodowanych wynadgrodzono, to z dru­
giej też same straty w lasach, jako niemniej i te 
ftóre iuż oddawna złe  gospodarowanie lasu, w tej 
części ekonomii krajowej sprowadziło, winny nas 
nakłonić do stanowczego pi zedsięwzięcia prakty­
cznych w tej mierze reform. W  reformach t/cl, 
szczególniej czuć się daje potrzeba oszacowania 
lasów istniejących, i wielkiej pieczołowitości o 
„owych zaroślach, czyi. uregu owania użytku 
z drzewa i jego produkcyi. I rzykład jeżeli jesz­
cze nie w naszej prowincyi, to w Królestwie P o l- 
skiem widoczny, powinien nam nasunąć na myśl 
ważną przestrogę i F zeko“a c ’ ze F zy niestóso- 
wności konsampcyi do prodakcy, leśnej, niesW.  
sowności wzrastającej ci^g e z u yt iem pola 
produkcyi, ta nieodzowna gałąź  gospodarstwa na- 
K , ■7. i zostanie.rodowego kiedyś podciętą

Dla czego gospodarstwo leśne u nas na tak ni­
skim zostaje się stopniu, wiele b) o ) pi z> czyn do 
powiedzenia: b r a k  wiadomości teoie ycznych, nie­
rząd w gospodarstwie, nieszczęśliwy nałóg dro­
bnych oszczędności bez uwagi że one większe za 
sobą pociągają w ydatki, niedobór ludzi których 
pieczy lasy są powierzone, ujmowanie im dosta­
tecznego i przyzwoitego do życia funduszu, bez 
względu że ludzie ci muszą na własności gospo­

darzy szukać wynadgrodzenia, obciążanie leśni­
czych tysiącznemi obowiązkami najmniej z zatru­
dnieniem ich zgodnemi, niedostatek wreszcie je ­
źli już niezupełny brak lepiej usposobionych u- 
rzędników leśnych, z braku instytutu agronomi­
cznego w kraju pochodzący— oto powody z któ­
rych jeden byłby dostateczny, a które lasy nasze 
do tego stopnia, na jakim się dzisiaj znajdują, 
przyprowadziły. W praw dzie zaprowadzono po­
wszechnie wyrąb na pew ne epoki podzielony, ale 
nie troszczono się bynajmniej co z wyciętą prze­
strzenią dalej dziać się będzie; czćm tak lasy 
spustoszono, że zaprawdę bodaj czy nie lepiej 
było gospodarować dawnym zwyczajem , bez ża­
dnych zasad leśnych i ciąć ile się podoba i kiedy, 
aniżeli ciąć porządnie i co rok bez myśli, na przy­
szłość.

I tak bez w zględu na starsze lub młodsze drze­
wostany, podzielono lasy do rocznego wyrębu 
w edług ich powierzchni, nie zaś według roczne­
go przyrostu, który tylko jako stosowny procent 
bez uszczerbku kapitału da się użytkować. W y ­
rąb bądź mniejszy, bądź większy nad coroczną 
produkcyą jest rzeczywistą stratą. W ycinając 
bowiem corocznie więcej drzewa niżeli stan lasu 
pozwala, kapitał coraz bardziej się zmniejsza i 
w końcu całkiem zaginie; wycinając mniej, traci 
się procent, który można pobieiać, a nie dodaje się 
nic kapitałow i, bo przestarzałe i wiekiem zepsute 
drzewa zniżają wartość lasów, a następnie są 
przeszkodą do przysposobienia nowego kapitału. 
Ztąd w yp ływ a, że zasadą gospodarstwa leśnego 
powinno być oszacowanie corocznego przyrostu.

Czy tak się u nas dzieje? K ażdy wytyka wręby 
gdzie mu najdogodniej; a już jest ten dobrym go­
spodarzem kto lasu od ognia lab kradzieży broni; a 
już o wypaszaniu nic nic niemówimy. Leśniczy, 
pełni zazwyczaj obowiązki Strzelca leśnego, eko­
noma albo karbowego a często nawet kucharza; 
nadleśny w większych dobrach bywa zarazem 
rządzcą lub odwrotnie. W ycięto la s , właściciel 
rad że w ziął za drzewo pieniądze (jeźli go jesz­
cze na pniu nie sprzedał), zostawia na łasce bo­
żej niezadrzewione morgi, zapusty chrustem nie­
użytecznym obrastają i tak produkcyą coraz bar­
dziej się zmniejsza, kiedy konsumpeya reguluje 
się w miarę potrzeb finansowych właściciela.

W łaśn ie  pod tym względem finansowym, tak 
żywotnym dla każdego właściciela i wszędzie, a 
szczególniej też w Galicyi i te ra z , nauka osza­
cowania lasów nader jest ważną. W y k ład a  ona
zasady do obrachowania miąższości drzewa ścię­
tego. Gospodarz leśny sprzedając drzewo na są­
żnie i stopy sześcienne powinien umieć dokładnie

je  wymierzyć i obrachować. Niedokładność mia­
r y  zawsze tylko na szkodę właściciela wy p. dnie; 
kupujący bowiem jeżeli z nie wiadomości gospo­
darza potrafi wyciągnąć korzyści, niezawodnie 
niedokładność tę milczeniem przepuści.— Toż sa ­
mo i co do pielęgnowania zagai. Doświadczenia 
przekonały że na morgu lasu średniego wieku i 
gruntu przyrasta w przecięciu rocznie 3/4 siąga 
półkubicznego; jeżeli więc w lesie zostawiemy 
100 morgów niezadrzewionej przestrzeni, utraca 
się rocznie 7 5  siągów , których wartość obliczo­
na podług średniej ceny wynosi 150 złr. 'Pa­
kową stratę ponosimy co rok i coraz to większą, 
w miarę, im więcej zostawia się morgów nieza- 
drzewionego gra i tu. Dla zapobieżenia temu, do- 
syćby było powyższą przestrzeń w edług zasad
nauki obsiać lub wysadzić drzewem, a koszta 
sztucznej uprawy najwyżej (i z łr. na morg wy­
niosą.

W praw dzie, w ogólności nie daje się jeszcze 
u nas czuć niedostatek drzew a, ale są  już nie­
które okolice, prawie zupełnie pozbawi ne lasu; 
a w soka cena drzewa tak budowlanego jak i 
opałowego najjaśniej przekonywa, że wzrasta­
jącej potrzebie nieodpowiada produkcyą. P rzy ­
kład ten jeszcze jaśniejszy jest na Królestwie 
Polskiem. Podług  wykazów leśno-statystycznych 
w ogólnej obszerności kraju przed rokiem 1827 
znajdowało się lasów 6 ,4 0 0 ,6 2 4  morgo'w; jeżeli 
przez posunięte karczunki i założenie nowych osad 
przestrzeń ta zmniejszyła się do 5 ,5 8 0 ,5 1 2  morgo'w, 
ponieważ przyrost w lasach tych jako przerzedzonych 
i źle gospodarowanych więcej nad ‘/4 siąga na mor­
gu wynosić nie może, zatem 5 ,5 8 0 ,5 1 2  morgów 
wydaje rocznej produkcyi 1 ,395 ,128  siągów 
konsumpeya zaś roczna wynosi 3 ,360 ,000  
przewyżka więc konsumpcyi nad —
produkcyą wynosi rocznie 1,9 , siągow.
A  w takim stanie rzeczy juz n.e samo tylko po­
rządne zagospodarowanie lasów, ale oszczędne 
i umiarkowane użycie drzewa na opał i do bu­
dowli, zbawić może kraj od grożącego niebez­
pieczeństwa.

Śmiało twierdzić można, ze w większej czę­
ści lasów galicyjskich moznaby corocznie dwa 
razy tyle drzewa wyrabiać, ile się dziś wyrabia, 
trzymając się tylko stałego trybu w ich pielę­
gnowaniu i użytkowaniu, a  tern je s t :  wycinanie 
corocznie tyle drzewa, ile stan lasu pozwala. Do 
tego, jakeśmy pokrótce wykazali, prowadzi osza­
cowanie lasów. W  tńm przekonaniu cieszymy się 
zawiązującymi się u nas Towarzystwami lesne- 
mi. Jesteśmy bowiem pewni, że na to zwrócą 
szczególniejszą uwagę i postarają się o upo-
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wszeclinienie zasad koniecznych i ułatwienie w ła­
ścicielom środków wprowadzenia ich w wykona­
nie. Ci zaś porzuceniem zakorzenionych a szko­
dliwych w gospodarstwie leśnem zwyczajów i 
gorliwością praktyczny przyczynią się do po­
większenia tak ważnego dla dobra całego kraju 
skarbu, pamiętając, że mają w swoim ręku nie- 
tylko część własnego majątku, lecz razem i część 
majątku narodowego.

Kraków d. 1 października. Po tern, co nam ko­
respondent Wiedeński na dniu wczorajszym do­
nosił, czytelnik nie będzie się dziwił, dla czego 
sprawy niemiecky znowu go zatrudniamy. Gdy­
byśmy kwestyi nie bali się ubliżyć, porównali­
byśmy jy do huśtawki, na której raz Austrya, 
drugi raz Prusy sy na widowni. W  tej chwili Pru­
sy zwracajy na siebie uwagę powszechny. W in­
szujemy dziennikom, z których tu wyjątki poda­
jemy, że bez względu na stanowisko, z którego ga­
binet berliński wychodzi, patrzy tylko na rezul- 
tat jego działania.

Czytamy w W ander e rze :
„Donieśliśmy już ,  że tajny doradca berlińskiego 

dworu pan Radowitz, u jrza ł  nakoniec wschodzącą 
gwiazdę swojego szczęścia: nadzieje jego spełniły  
s ię , w jego ręku spoczywa teka spraw  zagrani­
cznych. B yła  to jedna z najważniejszych depesz, 
jaką nam od dawnego czasu przyniósł z Berlina te- 
legraf.Zanim jednak mogliśmy postawić ważne zapy­
tanie, jaki ten świeży wypadek w p ły w  w yw rze na 
stosunki niemieckie, nadchodzi inna wiadomość z Ber­
lina 26go z. m. donosząca: „że w depeszy gabine­
towej do pruskiego ministra w Kassel p. Thiele, o- 
pór ludu heskiego uznany zostaje za legalny, a postę­
powanie tamtejszego ministeryum za złamanie kon­
stytucyi." To ma hyć według depeszy: „komuniko­
wane jako sposób widzenia pruskiego rządu.“ W  koń­
cu znajduje się napomnienie do powrotu na konsty­
tucyjną drogę. Hannower i Baw arya za łoży ły  u Bun­
destagu formalną protestacyą przeciwko projektowa­
nej w sp ó ln e j  komisyi związkowej.

W idzim y że m inisteryum  llad o w itza  spiesznie
i stano'wczo zmierza do swojego celu, porzuca poli­
tykę zw łok i ,  oczekiwania; jestto Hannibal dyploma- 
cyi, który śmiałym marszem przechodzi Alpy i prze­
ciwnika swojego, zwlekającego Fabiusza, do sta­
nowczego wyzyw a kroku. Depesza gabinetowa do 
pruskiego posła w Kassel je s t  ową alpejską w ypra­
w ą Radowitza , przez nią bowiem usiłuje on czarno­
biały sztandar zatknąć w samem sercu Bundestagu, 
przez nią rzu« a rękawicę gabinetom, a wywalczenie 
pruskiej hegemonii, lub południowo-niemieckiej zw ią-  
skowej supremacji ukazuje się jako premium walki. 
Ze jednak Hanibal-Radowitz nierzuca się z zapamię­
tałym popędem ku swojemu celowi, i że nawet w cza­
sie kiedy jeszcze nieposiadał teki, umiał rostropnie 
korzystać z okoliczności i wtedy już torow ał sobie 
drogę, na której t e r a z  nagrody z w y c i ę s t w a  dostąpić 
p ragn ie ,  te g o  dowodzi ostatni u s tęp  telegraficznej de­
peszy, donoszący nam , że ju ż  Hanower i Bawarya, 
te niegdyś tak silne podpory polityki bundestagu, 
chwiać się zaczynają , i w idziały się spowodowane 
przesłać  protestacyą do sali posiedzeń Eschenheim- 
skiego pałacu. Teraz więc zdaje s ię ,  że kwestya 
niemiecka po tak długiej zw'łoce, zbliża się do roz­
wiązania.

Czytamy w  Ost-Deutsche P ost:
„Mianowanie p. Radowitza ministrem spraw zagr. 

w miejsce p. Schleinifza, który dotąd godność tę pia­
s tow ał,  zapowiadane było w ostatnich dniach przez 
rządowm dzienniki pruskie; nadeszła dzisiaj depesza 
telegr. z Berlina donosi tę zmianę, jako fakt doko­
nany.

Czy przez tę zmianę portfeilu zmieni się znacznie 
stanowisko między Prusami a Austryą, g ra  szachowa 
między Zgromadzeniem związkowem a Unią? Albo 
czj' ten nowy dyplomatyczno wojskowy minister prze­
niesie duch swój w ojskowy do not dyplomatycznych? 
Czy starej zaw iści między Berlinem a Wiedniem mo­
żna stąd wróżyć jakie złagodzenie?

Nie wierzymy w nic z tego wszystkiego. P . R a -  
•tow’itz b y ł  dotychczas jeśli nie ministrem en titre ,
" był a im fa  facto. W e  wszystkich dziennikach 

go ajskieg0 stronnictwa głośno narzekano, że on to 
■P/i ovvym maszynistą, którjr maryonetkami berliń­
skiego gabinetu kieruje, że on, nieodpowiedzialny 
reży sse r ,  nad odpowiedzialnymi przewodzi aktorami. 
Sądzimj7, ze wyst^pjenje p R adowjjza zza  kulis na 
scenę, mezn czy «'c innego, jak że gra poza sce­
ną nie mog « y ■ dłużej kontynuowaną. Z aw sze 
mówiono o ro/.dwo en,u w pruskim gabinecie, o dua­
lizmie między7 Badów itzem a Manteuflem.

Gdyby więc nomin.ac>'a Ri.er '' 'szego miała oznaczać , 
zmianę polityki gabinetowej, koniecznem byłoby w y -  j

stąpienie p. Manteufia z ministeryum. Gdy zaś ten, 
którego jako  p rzec iw -stopnika R adow itza  wskazy­
w ano, tekę sw oją  zatrzym uje;  możemy więc tylko 
widzieć w tern wszystkiem usunięcie na stronę s łab­
szego imienia, zastąpionego teraz charakterystyczniej- 
szem.

Wstąpieniu nowego pruskiego ministra towarzyszy 
decyzya w heskiej sprawie, która wielkie sprawi 
w Niemczech urażenie. Prusy staw ają  P° stronie 
heskiego ludu, i uznają odmówienie podatkow w Kas­
sel za legalne. T u ,  odrębnie od kwestyi prawnej 
(bo p. Radowitz tak mało jest demokratą jak ksiąze 
S zw arzenberg) widocznie zajęto stanowisko polity­
czne naprzeciw bundestagu. Prusy nietylko chcą 
frankfurtskie zgromadzenie negować, ale nadto chcą 
je w opinii publicznej zabić. Nie było to szczęsn- 
wem poczęciem frankfurtskiego zgromadzenia, ze 
w heskiej sprawie przeciwko stanom się ośw iadczyło 
a to tein mniej, że niezdaje się mieć s iły  poparcia 
wyroku swojego orężem. W  chwili gdy się chce uin- 
destag propagować, i gdy się zapew nia , że o nie­
ma być ów' stary Bundestag, byłoby przynajmniej 
rostropnie wstrzymać się od wszelkiego orzeczenia.

Uchw a ła  Bundestagu z dnia 8 4  b. m. przyznająca 
rządowi heskiemu słuszność naprzeciw' zgromadzeniu 
stanów, u ła tw iła  grę Prusom. P- Radowitz zna nit­
ki, któremi się opinią publiczną w Niemczech kieru­
je. Chytry dyplomat wstrzymyw ał się , z wstąpie­
niem do ministeryum, dopókiby"n' e nadeszła jakakol­
wiek sposobność, postawienia się w korzystnem świe­
tle w oczach liberalnej partyi. Jakoż depesza do pru­
skiego posła w' Hessyi i wiadomość o wstąpieniu R a­
dowitza do ministeryum w jednym i tym samym dniu 
zostały  ogłoszone."

Wiadomy jest już czytelnikom naszym rezul­
tat życzeń rad departamentowych francuskich w 
kwestyi rewizyi konstytucyi. Journal des Debats 
umieścił w tej mierze artykuł, który yv Pary­
żu wielkie zrobił wrażenie. Podajemy tu g łó ­
wną jego część:

„Życzenia rad departamentowych, biorąc je  w tej 
mierze i formie, w'jakiej się objawiły, mająż lak ma­
ło znaczenia i w agi,  jak  to przeciwnicy rewizyi g ł o ­
s ić  n ie  p r z e s t a j ą ,  ci w s z y c y ,  k tórzy  w zam iarach  i 
myślacł* u k ry ty c h  7 eh.»ci»ż c a łk ie m  ró>5nych, <P*\C:>5n. SiCf

na obronę konstytucyjnego status quo ? Inaczej rzecz 
tę widzimy. Gdyby rady departamentowe nie mia 
ł y  inny zasługi jak  zapisanie w swych aktach ży­
czeń kraju i nadanie im w niejaki sposób piętna le­
galności, zdaniem naszem byłyby zrobiły rzecz do­
brą i pożyteczną, sprawdzając stan rzeczywisty opi­
nii publicznej i oświecając w ładze państwa w wa­
żnej kwestyi, ja k ą  rozstrzygać mają. Wypadkiem 
istotnym z tego wielkiego śledztwa rozpoczętego j e ­
dnocześnie w ośmdziesięciu sześciu departamentach, 
wypadkiem jasnym jak s łońce, jest: że kraj widzi

kontraktu podobnego do tego jaki się kończy w maju 
1 8 5 8 ,  jest nakoniec, że chce rewizyi, rewizyi legal-

pr
Organa legalne krajowe n|e P°winny, nie mogą przy­
puszczać bez powodów i "ey‘ konieczności, potrzeby 
udania się do środków ostatecznych, potrzeby użycia 
innych dróg jak drogi legalnej- Rewizya na dro'dze 
legalnej spotka może nieprzeby te przeszkody, i po­
wiedzieliśmy już nieraz dla czego; ale dla tego, że 
będzie trudną, dla t<g<b w. j  ‘ obecnej na naj- 
nieprzychylniejszej znajduje się kolei, nie można o- 
rzekać absolutnie, że jest niepodobną,^ j moment je­
szcze nie nadszedł,  zaniechać wszelkiej nadziei. P a r -
tye rewizyi przeciwne nie wjTzekły jeszcze ostatnie­
go s ło w a ,  przedwcześnie ty oby rozpaczać o ich 
abnegacyi i o ich patry°ty/r.nif ’ °d lat trzech nie po 
raz pierwszy widzielibysHty’ J*k opamiętawszy się, na­
miętnościom i dążnościom na azały milczenie przed 
g ło ś n ą  manifestacja i wyrażeniem energicznem woli 
powszechnej. Któż* nazaJ utrz dnia iO g ru d u ia  1 8 4 8  
mógł przewidzieć świetne zwycięstwo jakie opinia pu­
bliczna odniosła nad z g n ty 1? ,. eil‘em konstytucyjnem, 
gdy w trzy miesiące p ó * n i®J Poprowadziła je do 
proklamowania swego rozwiązania? Xo co wtedy 
się stało czyliż powtórzyć sl^ n iemoże? W  tern po­
łożeniu rzeczy, rady departamentowe za ję ły  to s ta­
nowisko właśnie, jakie im najlepiej przystoi, stano­
wisko oczekiwania i zaufania. Przyszłość i to bli­
ska, okaże czyli optymi**}1 by ł  na swojem miej- 

"■U. Jeżeli partye przeciwne dotrwają aż do końca 
ich egoistycznej opozycyi, jeżeli upornie zasta­

wiać się będą owym artykułem niepojętym i anar­
chicznym konstytucyi, który pozwala mniejszości trzy­
mać w szachu większość narodową; jeżeli doprowa­
dzą prawych obywateli do rozpaczy; jeżeli skażą 
kraj ca ły  na smutną alternatywę, aby ży ł  pod kon­

s ty tuc ją  w której wolnym płonie ogniem, lub aby 
uży ł  ostatecznych środków dla otrzymania reform, 
które za potrzebne do swego uznaje ratunku; natedy 
dziś powiedzieć można, że zmieniłoby się całkiem 
stanowisko w ładz które w jnurza ją  życzenia, i któ­
re stanowią prawa. Przewidzieć można, iż za rok 
sześćdziesiąt rad departamentowych postawi kw e- 
styą, i takową rozwiąże w w yrazach , w  jakich te­
go roku j ą  postawiła i rozw iąza ła  rada departa­
mentu Puy-de-Dóme. Tak jes t ,  w tem przypuszcze­
niu, wszystkiego można się spodziewać, wszystkiego 
można się obawiać. Namyśleć się winny dobrze par­
tye przeciwne, czyli chcą takiego probować losu, 
czyli chcą przyjąć tak straszną odpowiedzialność.

„Określiliśmy więc pierwszy punkt k w esty i : kraj, 
przez organa rad departamentowych, stawia rewizyą 
konstytucyi na porządku dziennym; kraj chce rewizyi 
i chce j e j , jak nateraz, za pomocą drogi legalnej.

"baczymy, jaki jes t  charak ter ,  jakie znaczenie re­
form, któ.e kraj żyezy sobie widzieć wprowadzone 
w mstytucye które nami rządzą?  Zdaje nam się ,  
f  °®tyiadczenie rad departamentowych i co do tego 
( n ,g ,1(T  l)u,jktu kwestyi nie jest w cale dwuznacz- 
nem lub obojętnem. Czemu ci, którzy nie chcą wi­
dzieć w wyrażonych życzeniach tylko konkluzyą  któ­
ra jest skromną, nie patrzą raczej na motywa, ż kto— 
rych ta w ypływ a? W  konkluzji, myśl rad je s t  
mniej więcej ścieśniona i osłabiona rezerw ą urzędo­
wą: w motywach, wyraża się otwarcie i szczerze. 
W yraz, który rady departamentowe przyjęły za ha­
sło, za słowo które najlepiej streszcza ich skargi i 
życzenia, które odpowiada najprościej potrzebom ich 
położenia, je s t  wyraz trwałość (stability). W szyst­
kie pokazują niecierpliwość, aby miejsce rządu nie­
trwałego, który jes t  ideałem konstytucyi teraźniejszej, 
zastąp ił  rząd trwały, który jes t  ideałem ducha pu­
blicznego. Trwałość! wyraz wielkiego znaczenia— 
obstoi za program. Nie wiemy, czyli republikanie 
zmierzyli c a łą  w nim zaw artą  myśl i dążność. Dla 
autorów i zwolei ników dzisiejszej konstytucji, mo­
delem w ładzy  jest w ładza trwałości krótkiej, trwa­
łości oznaczonej; dla rad lepartamentowych i dla 
kraju, którego te są organem, jes t  w ładza  trwałości 
długiej, trwałości nieograniczonej ile można; i nie 
wydaje nam się abyśmy się mylili co do znaczenia 
prawdziwego w yrazu ,  tłómacząc go w ten sposób. 
Zasługuje zaiste na uwagę, że rady departamentowe 
o ś w ia d c z a j ą c  swe życzenia za trwałością władzj' ,  
o ś w i a d c z y ł y  s ię  ty lko co do z a s a d y  nie co do partyi;
chodziło im rzecz a nie osoby; ani pośrednio ani 
bezpośrednio żadnego w programacie swoim nie wy­
raziły  nazwiska. Jak  już powiedzieliśmy, radj’ któ­
re uznały za dobre w życzeniach swych popierać za­
miary tej lub tamtej partyi czynią wyjątek nic pra­
wie nieznaczący: jes t  takowych trzy ani mniej ani 
więcej.

Tak wdęc rady departamentowe odpowiedziały tra­
fnie i dostatecznie na wezwanie opinii publicznej. 
Oświadczyły się za rewizyą konstytucyi stanowczo i 
z jednomyślnością, która nieprzypuszcza dyskusj i ani 
nad potrzebą tego środka ani nad charakterem i du-

- — j - ogłoszano jako intrj'gan 
tow, agitatorów i burzycieli: namawiano ich słodkie- 
mi wyrazy do abnegacyi, spokojności, zaufania. Pod­
dajcie s ię ,  dobrzy ludzie i przyjmijcie los jakiśmy 
wam zgotowali; pracujcie, zatrudnijcie się waszen.i 
sprawami, a Rzeczypospolitej dajcie pokój! Tak, tak, 
pracujcie, spekulujcie, kupujcie i przedajcie, orzcie, 
siejcie, budujcie, rozrządzajcie przyszłością, macie 
dwadzieścia miesięcy przed wami! Zamknijcie się 
w sobie, w'ychowujcie dzieci — wyposażajcie córki, 
zbogacajcie wasze rodziny, macie dwadzieścia mie­
sięcy przed wami! Z a  dwadzieścia miesięcy, kraj 
aż do wnętrza przewrócony będzie, życie społeczne 
zawieszone zostanie, ziemia się zatrzęsie; mniejsza 
oto, żyjcie i spijcie spokojnie; carpe diern; tak chce 
konstytucya, tak chce Rzeczpospolita! Pięćdziesiąt 
dwie rad departamentowych zaprotestowało przeciw 
tej doktrynie uzwierzęcającej, przeciw tej pretensyi 
uśpienia Francyi w  grubym materyalizmie. Nieszczę- 
śliwj' ten kraj mógł w dniu niespodzianki i zawrotu 
zezwolić na g w a łt  niegodny i zbrodniczy; ale uiepo- 
zwoli on, aby przyk to kajdany, nie przyzwyczai on 
się do wstydu: próżne usiłowania. W przepaści nę­
dzy i wTstydu w' ja k ą  Francya w padła  , honorem jest  
jeszcze dla niej, że czuje z ł e ,  ze szuka na nie le­
karstwa. Szukając , znajdzie niezawodnie. Pamięć 
8 4  lutego cięży coraz więcej na sumieniu publicznem, 
jak wyrzut zbawienny i oczyszczającj'.  Społeczność 
nie wróci do właściwego trybu, dopóki nie odszuka 
kompasu, dopóki nie zastąpi dzieła trafu i przypad­
ku dziełem rozumu i rzeczywistości. Społeczność 
nie marzy i nie ubiega się za doskonałością chime­
ryczną, dąży tylko do tego, co być może, i pamięta 
utracony raj. Rzeczpospolita nie p ^cieszy F ra n c j i— 
bo nie może jej oddać co utraciła. Francya repu- 
bHkancka podobna jes t  do nieszczęśliwej matki, któ­
rej boleść i rozpacz pismo św. maluje tymi w’znio—■
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słemi słowy: Rachel P ^ £ o s  s u o s jn  desert o,

et n0lU%£sti\a\l£ t t^e się festsaczv spiekłej i jałowej g» - » j
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K aza ł go wieo położyć i doskonale oćw ic/.yć.
sączy spiekWj i j" "" ;“Jaf„7 8dcie była preed i'pizie «* Ma w — « kr
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D Y R E K T O R

In s ty tu tu  Technicznego w  K ra k o w ie . 
v  i i  lekcye rachunków kupieckich, w ia-

« i bt.chaiteryi w języku pol-
tloinosci kan - praktykantów i subiektów han-

"  T  S  V " > . »  ' -> y t„ c ie  „d godziny 2  do 
uiowycn, popołudniu codziennie.

' Kraków dnia S 8  wrześn i.  1 8 5 0  r.
/ y u j y  _  y j  Ł u szczk iew icz.

Przegląd Polityczny.
Korespondent berliński wspomina, że jen. Radowitz te- 
, ganiego jeszeze dnia kiedy został mianowany mini- 

' j r  on napisał notę do gabinetu heskiego. Ogłasza ją wła- 
® je dzisiejszy Slaats-Anzeiger. Nota nieuznaje Frank- 
j.nlj kiej uchwały i kończy, źe ponieważ rządowi pruskie- 
UF Chodzi właśnie o utrzymanie powagi rządu w miesz- 

r  j, a ostatnie heskie rozporządzenia wywołały nie- 
££ prawnego stanu i zamieszanie w najsumienniej-pewno ludziach, zatem gabinet berliński zmuszony się być 

SẐ i  do obstania przy tern wszystkiem, co już jego imie- 
W1 nseł pruski rządowi heskiemu zakomunikował. 
n 'Cm M an ifests  stronnictw, które wywołały takie zamię- 

. dziennikach niezakłóciły spokoju Francyi. Na- 
SZa,n'e unietnościa widział, że książę, który na wygna- 
ród z °b J. złudzenia z czasów Ludwika XIV. ubliżał 
niu przechowa u wszakźe fakt ten nieprzestaje być 
jego ffszeęl"* owego zaślepienia pewnych stronnictw'
smutnym dowouc. r> przeszły wszystkie burze czasu, 
i pokoleń, Przf doświadczenia, wszystkie niesprawiedli- 
wszyslkie nauK' |  wydobyć z nieruchomości wiążą- 
wości losu, a niemogij_ j

5 duchy ich .  przeszłością.

W ie l i c z k a  30  w rześn ia . (K ). W  num erze 222 Czasu, zo s ta ła  
niedokładnie opisana u roczystość , odbyta w kopalniach soli w W ie ­

liczce. By czytelników  ty le  cenionego pism a z b łędu w yw ieść

p o ś p ie s z a m  z  o p is a n ie m  te j  u r o c z y s t o ś c i .
N a  d n iu  2 5  w r z e ś n i a  1 7 5 0  u r o d z i ł  s i ę  A b r a h a m  W e r n e r  w  S a -  

x o n i i -  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  w  n a u c e  g e o l o g i i  e p o k ę  a ż  d o t ą d  s t a n o w i ,  
k t ó r e g o  u c z n i ó w  s ł a w n e g o  B u c h a  i s ł a w n i e j s z e g o  j e s z c z e  H o r n - 

k  I d a  u w a ż a ć  m o ż n a .  O tó ż  u r o d z e n i e  p r z e d  s t o m a  l a t y  t e g o  s ł a -  
m ę ż a  o b c h o d z o n o  u r o c z y ś c i e  w  W i e l i c z c e ,  p r z e z  n a d a n i e  

WnCB° „ w i s k a  n o w o  w  s o l i  w y k u t e j  u l i c y .
j e g o  n a z w  ^ f # n k o w i e  a r r . ę i a  g ó r n i c z e g o  w  W i e l i c z c e ,  g o ś c i e  

W s a y s e y  C K r a U w a  j 0 ko°lic. po  w y s ł u c h a n i u  m s z y  ś w .  p o ś p i c -  

z  s ą s i e d n i e ! ,  ^  k o p a l n i ,  t o  i d ą c  s c h o d a m i ,  t o  n a  l i n a c h  s p u s z -  

g z y l i  d o s t a ć  ^ J ^ o(| 7on0  g ł ó w n e  c z ę ś c i  k o p a l n i ,  w  n a j p i ę k n i e j s z y c h  

c z a j ą c  s ię .  k r y l a n t o w a n e m i  n a p i s a m i , o g n i a m i  b e n g a l s k i c -

l i c j s c a c h  u s  „ l u z y k a  g ó r n i c z ą  i w y s t r z a ł a m i  z m o ź d z i e r z y  o -  
li  u p i ę k n i o n y c  w a B 0  s i ę  d ł u ż e j , ,  d o p o k ą d  c a ł a  p u b l i c z n o ś ć

ż y w i o n y c h ,  z a  m i e j s c u ,  k t ó r e  od d n i a  t e g o  m i e j s c e m  W c r -
n i e z g r o m a d z i ł a  s « N a c z e l n i k  k o p a l ń ,  p a n  K a c z w i ń s k i ,  w  j ę -

n e r a  n a z y w a ć  s i ę  '• . f  ce j te j  u r o c z y s t o ś c i ,  o p o w i e d z i a ł  ż y c i c

d r n ó j  m o w i e  p r z e  k ^ r e  w  d z i e d z in i e  n a u k  j e g o  i m i ę  u w i e c z n i ł y ;

W e r n e r a  i z a s ł u g i ,  k o l e g ó w  z a c h ę c a ł  do u d a n i a  s i ę  t o r e m  t e g o
p o d w ł a d n y c h  s w o i c  k o yj|JU p o d z i ę k o w a ł  p u b l i c z n o ś c i ,  ż e  o b e c n o -

s ł a w n e g o  g ó r n i k a ;  o(_e n i e n ja  d z i e ł  t a k  w i e l k i e g o  m ę ż a .  C z ł o n -

ś c i ą  s w o j ą  d a ł a  o w  ^  p 0 tć m  n a  c z e ś ć  W e r n e r a  u ł o ż o n ą  p i e ś ń  

k o w i e g ó r n i c t w a  o « P » "  ■ c i e k a w o ś c i ;  z a t r z y m a n o  s i e  w  o -
t łalfiZC m

i p o ś p i e s z o n o  a a  w i e l k i e j  s a l i  m ł o d s i  k i l k a  r a z y  t a ń c z y l i  i

ś w i e c o n e j  k a p l i c y ;  k t ó r e m u  s ł o ń c e  p r z y ś w i e c a .  W i e c z o r e m
i i cip n a  ś w i a t ,  .

W a r s z a w a  2 9  w r z e ś .  Najjaś. Cesarzowa i Kro­
wa , r a c z y ł a  o n e g d a j  o g o d z i n i e  5 /„ w i e c z o r e m ,  

przybyć z  St. Petersburga d„ W a r s z a w y .  Jej C e s .  
C c i 5 to w a r zy sz y  Je j  Kr. W. k s i ę ż n a  Niderlandzka 
L u d w i k a  z  c ó r k ą  k s i ę ż n i c z k ą  Maryą. L i c z n i e  z e n r a  
ni m i e s z k a ń c y  na ulicach, k tó r e m i  N a j ja ś .  I ani  p r z e ­
j e ż d ż a ć  r a c z y ł a ,  w i t a l i  N. M n n a r c h i n i ę  r a d o sn en n  o -  
k r z y k a m i ;  a  w i e c z o r e m  m ia s t o  zajaśniało r z ę s i s t ą  nu-
minacyą. , '

Z  powodu przybycia Najjaś. P a n i , oprocz miasta 
całego, które wieczorem dnia tego zajaśniało Uumi- 
nacya, przedstawiającą na niektórych gmachach, mia­
nowicie rządowych, różnobarwne cyfry najdostojniej­
szej M onarchini, okolica pałacu w królewskich ‘Ła­
zienkach czarowny przedstawiała widok. Cały bo­
wiem widokrąg od tarasu przed pałacem, w którym 
J .  C. K. Mość raczy ła  zamieszkać, aż ku mostowi 
belwederskiemu, zasianą została kolorowemi lampio­
nami, które migając tu i owdzie różnorodnem świa­
tłem, łudziły  oko i nieporównany spraw iły  efekt. Cu­
downe te odbłyski, okalające ca łą  przestrzeli wody, 
przeglądały się w jej ezystem zwierciadle, już z drzew, 
już z kląbów kępy teatru, a łamiąc w wodzie swe 
światło, podwajały zarazem i urok. Spoglądając na 
to, nie można było nieprzyznać pierwszeństwa sztu­
ce przed naturą, do czego" także przyczyniła się nie 
mało muzyka wojskowa, wykonywająca na tarasie 
przez ca ły  wieczór najcelniejsze dzieła .harmonii.

(K . W.J.
A I E m V i •

f  B erlin  2 9  w r z e ś n i a .  C a ł y  i n t e r e s  s p r a w y  n i e m i e c k i e j  k o n c e n ­

t r u j e  s i e  w  te j  c h w i l i  w  s p r a w i e  | l c s s e n - k a s s c l s k i e j .  R z e c z y  d o ­

s z ł y  do ” o s t a t e c z n o ś c i ,  i z d a j e  s i ę ,  że  t y l k o  s i ł ą  z b r o j n ą  m o g ą  b y ć  

r o z s t r z y g n i o n e .  C z y  t e n  j e d y n y ,  k t ó r y  p o z o s t a j e ,  s p o s ó b  r o z s t r z y -  

g n i c n i a  k w e s t y i  s p o r u  b ę d z i e  w s t a n i e ,  w  c h w i l i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  

p o w s t r z y m a ć  A u s t r y ą  i P r u s y  w  n a m i ę t n e m  o b s t a w a n i u  p r z y  d o ­

t y c h c z a s o w e j  p r z e c i w n e j  s o b i e  o b u  p a ń s t w  d ą ż n o ś c i ,  i z w r ó c i ć  j e  

j e s z c z e  p r z e d  c z a s e m  n a  s t a n o w i s k o  p o j e d n a n i a  s i ę  w z a j e m n e g o ,  

b l i s k i  n a m  c z a s  p o k a ż e .  P r z y g o t o w a n i a  z e  s t r o n y  B u n d e s t a g u  do 
z b r o j n e j  i n t e r w e n c y i  w H e s s y i ,  a  z e  s t r o n y  P r u s  do o d p a r c i a  t e j ż e ,  

s i e  w r ó ż y ć ,  ż e  p o j e d n a n i e  s t a ł o  s i ę  n i c p o d o b n e n l .  K o n f l ik t

3

nowany został prezydentem Sydow były poseł pruski w Szwajcaryi.
K ongres filologów, nauczycieli i o ryen ta listów  niem ieckich ma dziś 

w ieczorem  w stępne towrarzysk ie  posiedzenie w celu p oznan ia  się  o -  
sobistego. D otąd m ało  się obcych uozonych z jechało . L iczba  tu ­
te jszy ch  w ięk szą  połow ę zgrom adzenia stanow ić będzie. Pom yślano 
o z a b a w a c h , ob iadach , te a tra c h , w ycieczkach (do P o tsdam uJ; co 
na posiedzeniach robić się będzie, to dzień ju trze jszeg o  p ierw szego  
posiedzenia okaże. Z ap y tan y  przez kogoś jeden z tu te jszych  uczo­
nych , czy  nie będzie m ia ł u d z ia łu  w k o n g resie , odpow iedział: 
„ L asscn  S ie die Todten  feiern  die T odten“ . Może m ia ł r a c y ą ,  mo­
że się  i m y li ł ,  bo sam  je s t  a rcheo log istą .

W IELKIE K SIĘ ST W O  POZNAŃSKIE.
P ozn ań  2 8  września. Gazeta W. Ks. Poznańskie­

go pisze: O mniemanym ks. Altierim ucichły dzien­
niki. Przed wykryciem jego oszustwa, niektóre dzien­
niki niemieckie dorozumiewały s ię ,  że go w y s ła ł  P a ­
pież z tajnemi upomnieniami do polskich biskupów, 
wywodziły jego rodowód i zdolności. Dziś niewie­

rnie,

mi

 — . świaM * *
w y d o b y t o  się ntt b ] i c z n y m o g r o d z i e  s z t u c z n e  o g n i e ,  z k t ó r y c h  d o -  

w y p r a w i o n o  w  p ' r z e z n a c z o n y m .  N a  t ć m  s k o ń c z y ł a  s i ę  u -
c h ó d  d l a  b i e d n y c h  b ,  I

r o c z y s t o ś c .  js a p e m, d o n i e ś ć  ci t e ż  m u s z ę  o s p o s o b i e ,  j a k i m  w ó j t

G d y  m ę  ^ * a f t w i ł j  s p r a w ę ,  n i b y  S a l o m o n ,  r o z s t r z y g ł .  D o  p e -  
7  N i e p o ł 0 " " ^ * . ^  N i e p o ł o i n i c k i e g o .  w r ó c i ł  s y n  z  w o j s k a .  N a  j e g o  

w n e g o  o d s t a pj1. inu  z a g o s p o d a r o w a n ą  z a g r o d ę ,  s a m  d l a  s i e -

r t i l k a n T ś c i c  zagonów  zostaw iw szy . Gdy p rz y sz e d ł czas sadze 
. • k ' ■ a  ojciec także  k ilka  zagonow  n ie m i  ch c ia ł zasa

„ ia  ziem n.a ow. . g ty ch  synow ; darow anych  w z ią ł  pó ł
dz ić , poszed ł do piw y dow iedziaw szy się o tćm  poszed ł
korca  i takow e zasa  kradzież o skarżyć . W ó jt zak łopo tany
do w ó jta  ojca sw ojeg  ^  c7y t0 z ro b ił, o co syn  go obw i- 

k a z a ł  ojca z a w o ła ć , P) ,znap_ w ójt go na plagi zd ek re to w ał. 
nia — i gdy ° iciec Bl° ^  bi(t k a z a ł. Syn się w a h a ł. W ó jt gdy 
d a ł  kij w ręk ę  sy n a  i oj powied z ia ł m u :  „O jca bić n ie-
to zobaczy ł, o deb ra ł synow i las . ,

końcu, źe dziennik,  ;« d liw n 4 ć  talentowi, nie

t e n  s t a ł ”s i ę  j e s z e z e  t r u d n i e j s z y m  do  z a ł a t w i e n i a  p r z e z  ś w i e ż o  z a ­
s z ł e  w y p a d k i  w  VAN K s i ę s t w i e  H e s s e n - D a r m s t a d t ,  o k t ó r y c h  d o ­
n i ó s ł  w c z o r a j s z y  t e l e g r a f .  I t u  s e jm  n a  d n iu  2 7  b. m .  w i ę k s z o ś c i ą  

4 5  g ł o s ó w  p r z e c i w  4  o d m ó w i ł  r z ą d o w i  p o d a t k ó w ,  a  w i ę k s z o ś c i ą  3 5  

p r z e c i w  14  p o ż y c z k i .  I  t u  s e j m  w s k u t k u  t a k o w e j  u c h w a ł y  r o z w i ą ­

z a n y  z o s t a ł .  O b i e d w i c  H e s s y e  z n a j d u j ą  s i c  w i ę c  c h w i l o w o  w  ten .  

s a m e m  p o ł o ż e n i u ,  w t y m  s a m y m  k o n f l i k c i e  r z ą d u  z s e j m e m ,  

w ł a d z  z  l u d e m .  K s i ą ż ę  h e s s e n - d a r m s t a d z k i  n a l e ż y  t a k ż e  do  B u n ­

d e s t a g u ,  i s t o s u n k i  j e g o  do  un ii  n i g d y  n i e b y ł y  t a k  ś c i s ł e  j a k  e l e ­

k t o r a  h e s s e n - k a s s e l s k i e g o .  B u n d e s t a g  w i ą e z a p e w n e  t u  w y r a ź n i e j  

i ś m i e l e j  d z i a ł a ć ,  P r u s y  m n ie j  s t a n o w c z o  w y s t ę p o w a ć  b ę d ą .  S ą  to  

k w e s t y e  w i e l k i e g o  z n a c z e n i a  *e n a  k w e s t y ą  p o k o j u  lu b

w o j n y  n ie  t y l k o  w  N i e m c z e c h  a l e  i w  E u r o p i e ;  n i c  d z i w n e g o ,  że

p r a w i e  w y ł ą c z n i e  c a ł ą  u w a g ę  za l  $■
P o w o ł a n i e  w  t a k  k r y t y c z n e j  c h w i l ,  j e n e r a ł a  R a d o w i t z a  do  m i n i ­

s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  J e s t ,  m ó w i ą  d z i e n n i k i  m i n i s t e r y a l n e ,  

r ę k a w i c a  r z u c o n ą  k s i ę c i u  S c h w a r z e n b e r g o w l  n a  o s t a t n i ą  o d m o w n ą  

o d p o w i e d ź  j e g o  w z g l e d e m  w o ln y c h  k o n f t r e n c y j ,  p r o p o n o w a n y c h  p r z e z
u  • ! u  r d e s t a g u .  P o w o ł a n i e  R a d o w i t z a  , m ó w i ą  d z i c n -P r u s y  n a  m i e j s c e  B u n d es ta g ,

• i -  . ■ ,  ndaniem ł ? kl ks ięc iu  S c h w a r z e n b c r g o w i  n a
niki opozycy jne, je s t  podam , . 0 , . . an ;

. . .  . , n i o ż e b n o ś c i . 1 W s z a k ż e  b y c  m o ż e ,  z e  an i
„ o s t a t e c z n y c h  g ra n .c a c h  m , n iep rz y w ię z u j ą c  t a k
S c h w a r z e n b e r g  od r a z u  r ę k  ^  t y l e  p r M Z  i „ „ e  osoby

w i e  k .e j  w a g ,  do  " “ ' ‘’ ' " ^  j ^ n s t r a c y j ,  z a b i e r a  s i ę  t e r a z  do c z y -  
p r ó ż n y c h  u c z y n i w s z y  d o tą d  ^  ^  s k o r o

“ l e m y c h  p r z e z  s w ą , w f t j w n z y  s i e  w p r z ó d ,  ż e  j ą  s z e f  
r ę k i  do  z g o d y  n ic  p o d a ,  n ic  *• f  f ' .

, . u . w a r u n k o w o  p r z y j m i e .  Z a p e w n e  w  c h w i l i
g a b i n e t u  a u s t r y a c k i e g o  b e z "

..  . , t a k i  „ d e u s  ex  m a c h i n a " ,  k t ó r y  j u z  n ie
n a j k r y t y c z n i e j s z e j  u k a ż e  s ię  J , .

„ i w i a ł .  1 p o r ó ż n i o n y c h  s k ł o n i  do  o d ł o ż e n i a  
r a z  s p o r y  n e m i e c k  e z a ł a t w i a ’  , j

*)
W c n r a w K d l i w o ś ć  talentowi, nie 
des Dćbałs. O d d d a jąc  p uvvażać. Jakie to b y ło  
można g o  za bezstronn . myilnoić j do
owe o&mnasloleinie szi staralrt*ny sie wykazać czego doprowadzić m nsiało . sWrairsmy . ,  r

mówiąc o śmierci L udw ika  r i ip

„yw odzify  jego rodowód i zdolności. Dziś niewie­
dzą ,  gdzie się podział,  czy aresztowany, czy buja 
jeszcze po dawni mu. Niemiecka poznańska wspomi­
na dziś w' artykule z Inow rocław ia , że i tę mieścinę 
odwiedził mniemany ks. Altieri. P rzy b y ł  tam z wy ­
czajnym wozem pocztowym z Gniezna, siedział w ka- 
bryolecie obok konduktora, a z tamtąd pojechał do 
Torunia i Gdańska, gdzie podobno został aresztowa­
ny. W  Inowrocławiu dokazywał sobie, ganił u s łu ­
żenie i miejsce przeznaczone dla gości pocztowych. 
Jako ks. Alderi i legat papieski niezwryk ł  odwiedzać 
kneip takich, jak a  jes t  przeznaczona w Inowrocła­
wiu dla gości pocztą jadących. Zaproszono go prze­
to do izby pasażerskiej w  gmachu
słano po restauratora. Na tego P ® ^ ł ’x J eJ ^ U”a!  
no książęcemu podejmować .jego ost . .
u r a t o r  odpowiedział, że go tak przyjmowano, jak
wszystkie osoby, przybywające zw yk łą  pocztą , ze 
w nim takiej dostojności się niedorozumiewano. Na 
to mniemany książę dobył cztery bilety kasowe na 
5 0  tal. (które zapewne w yłudził  u pra ła tów  gnie­
źnieńskich) i 15  tal. w złocie i pokazał je obecnym. 
Restaurator i tein nie d a ł  się przekonać, że ma przed 
sobą prawdziwego księcia, jakoż mniemany legat o - 
świadczył, ż e je s t  tylko bratem owego księcia, z jad ł  
potem obiad i dalej w yjechał do Torunia.

Goniec Polski dorozumiewa s ię ,  że mniemany ksią­
żę Altieri nazywa się Majerowicz, żydem je s t  wileń­
skim, którego różne osoby przed 7 lub 8  laty baw iące 
w Rzymie i iMonachium w idywały.

Z  Leszna donoszą,, że tam towarzystwo harmonii 
przy wsparciu go przez amatorów' muzyki i p. R a— 
waka z Wschowy dało koncert na rzecz pogorzałc- 
go Krakowa. Koncert i składka uczyniły 1 1 0  tal. 
które na ten cel utworzony komitet z tira. Metziga, 
ks. Gulińskiego, dr. Scherbel i Guntbera p rz e s ła ł  ko­
mitetowi poznańskiemu do dalszej przesyłki.

T U H C V A .

m i e c z y .  P o w o ł a n i e  R a d o w i t z a  t ł u -  
n a  i n n e  p o t r z e b y  p o o s t r z o i y

. ,  . 4 a b y  p o ł o ż y ć  w r e s z c i e  k o n i e c  n i e u s t a -m a c z y  s i e  r z e c z y w i ś c i e  t e i n ,  j  j

j ą c y m  r o z t e r k o m  w  m i n i s t e r s t w i e , o r a , ,  a b y  c z ł o w i e k o w i ,  k t ó r y  

ó o t ą d  z a  k u l i s a m i  r o l e  s w ą  o d g r y w a ł ,  p o z w o l i ć  w i d o c z n i e  w y s t ą ­

p ić  n a  s c e n e  i p r z y j ą ć  n a  w ł a s n ą  n w ą  o s o b ę  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  p r z y ­

s z ł y c h  s ł ó w  i c z y n ó w ,  t ć m  w i f ceJ ’ ż e  s p a d e k  o d e b r a n y  j e s t  w  w i ę k ­

s z e j  c z ę ś c i  j e g o  w ł a s n ć j  p r a c y  o w o c e m .  D z i e n n i k i  w s z y s t k i e  o s ą ­
d z i ł y  p o w o ł a n i e  R a d o w i t z a  W s p o s ó b  z a s a d o m  i c h  o d p o w ie d n i .  No 

w o - p r u s k a  g a z e t a  w z y w a  i o c z e k u j e  od  n i e g o  c z y n ó w ;  k o n s t y t u c j i  

n a  g a z e t a  n a z y w a  g o  „ c / . ł o w i c k ie i "  u m a r ł y m “ n i e z d o l n y m  d ź w i ­

g n ą ć  a n i  s p r a w y  u n i i ,  a n i  p o d n ie ś ć  s w o j e j  w ł a s n e j  r e p u t a c j i .  e -  

d n a  i d r u g a  s z y d e r c z o  s i ę  p a f * y  " a  t o  d o p e ł n i e n i e  m i n i s t e r s  , 

od  k t ó r e g o  t y l k o  w i ę k s z e g o  j e s z c z e  p o n i ż e n i a  k r a j u  0C7' e k a J ? - 
T y m c z a s e m  R a d o w i t z  m i a ł  t e g o ż  o r n e g o  d n i a ,  w  którjm - 

p i ł  do  m i n i s t e r y u m ,  w j p r a w i ć  d w ie  e n e r g i c z n e  n o t y ,  j e d n ę  

d n i a ,  d r u g s  do  F r a n k f u r t u ,  o b i e d w i e  v. „ p r a w i c  h e s e e » - k a  
C z e k a m y  n a  s k u t e k ,  N a  m i e j s c e  j e g o  w  k o l e g i o m  k s i j z ę

Dziennik le Semaphore de M arseille podaje w y­
padek, który według niego w tej chwili ca ły  Kon­
stantynopol zajmuje. Nie dziwujemy się temu, jeżeli 
zupełnie prawdziwości doniesienia zawierzyć można. 
Wypisujemy go tu w szczegó łach , które prócz oso­
bliwości , wiele dają do myślenia nad trudnościami 
zjakiemi Reszyd-basza musi walczyć w kraju, gdzie 
podobne zbrodnie w prawie szukają usprawiedliwie­
nia. Otóż artykuł wspomnionego dziennika.

„PanM elingen Anglik, lekarz osiadły w Konstan­
tynopolu zaślubił przed kilką laty młodą Greczynkę, 
przecudnej urody. Pomimo, że kilkoro przyszło na 
świat z tego związku dzieci, nastąpił  rozwód, skoro 
pan Melingon przekonał się o intrydze między swo­
ją żoną a Fetlii-basza zięciem sułtana. Później pani 
Melingeu zdobyła serce Mehmeta-baszy, baszy Bel­
gradu , przyję ła wiarę mahometańską i poszła za

'"^Chociaż bardzo w żonie zakochany, Mehmet dla 
braku potomstwa nie by ł  szczęśliwym Dnia pewne­
go gdy smutek swój żonie wymawiał, ta rzek ła  do
& ? y  łaiip to przyczyny jesles smu-n ego snuejąco: „A tejże to pi j  j  > Tat t„9 a
tnvm czemuż tego pierwej me mówiłeśf -  „Jakto? 
t n y m ,  czemuz g f  chłonca czy dziewczynę?"—
T h ł o n c a " - ,  Będziesz go miał.“-  I natychmiast chy tra 
„Chłopca „dawszy stan brzemienny, w dziewięć mie- 

l e v^nrzedstawia mężowi ślicznego chłopca, skradzio- 
‘S  czy kupionego, mniejsza o to, przez niewolnicę 
yaufanie jej posiadającą. Basza, zaślepiony nam.ętno- 
S S  nie miał najmniejszego powątpiewania co do 
„rawowitości dziecięcia, nazw ał je  Belgrad-Bejera, 
a miasto Belgrad grzeczność tę uroczystościami od-

Po niejakim czasie, Mehmet powołany do Stam­
bułu mianowany ambasadorem Porty w Londynie, 
p rzed wyjazdem, zonie głośno  objawił iyczenie, 
jakby mu miło by ło ,  gdyby Belgrad-bej mógł mieć 
b r a t a .  Jak  za pierw szą razą  żona o d p o w i e d z i a ł a :  
Będziesz go miał. \V miesiąc oświadczyła, iż ma 
p r a w o  tego się spodziewać. Basza u r a d o w a n y ,  "

I dzac się w konieczności jechania do L o n d y n u , a me 
chcąc na podróż żony słabej narażać, 

i w Konstantynopolu. Tego życzyła sobie



i postąp iła  tą jak  tamtą razą. Drugi syn w z i ą ł  na­
zw isk o  Usnuil-bej.

„ W  kilka dni po urodzeniu, Usnud-bej z a c h o r o w a ł  
c iężko , i z polecenia doktora posłany z o s ta ł  z niańką  
do Pera, gd z ie  jak w iad om o, powietrze jest z d ro w ­
s z e ,  niżeli w  samem mieście. W krótce Usnud całkiem  
p r z y s z e d ł  do zd ro w ia  i niańka, ta sama, która od u-  
rodzenia B e lg r a d -b e ja  n ieod stęp ow ała  żon y  baszy  
p rzyn ios ła  go  nazad. Aliśc i,  rzecz  d z iw n a ,  stary  
Eunuch, który w y c h o w a ł  b y ł  baszę ,  b y ł  jego p ow ier­
nikiem i z a r z ą d z a ł  dom em , nie p o zn a ł  U snud-beja  
w  dziecięciu  przyniesionym, i w  obecności kilku nie­
w oln ików  r z e k ł  do sw e j  pani: „Oh, j eż e l i  to dziecię  
j es t  Usnud-bejem , to n iesłych anie  s ię  zm ieniło  w  tym 
pobyciu w  Pera, s iedzib ie  niewiernych." M atka nic 
nie odrzekła ,  wzrokiem  tylko pełnym  gn iew u  zm ie­
r z y ła  Eunucha. '

„A le  podejrzenie ogarn ęło  u m ysł  starca, który od -  
dawna p o tęp ia ł  sw o ją  panią. Z n a ł  on c a ła  li is to-  
ryą  Belgrada, i j eże l i  nic n iep o w ied z ia ł  o tein s w e ­
mu panu, to dla t e g o ,  ż e  w  epoce, w  której od kry ł  
b y ł  p od stęp ,  pan k o ch a ł  już n ies łych an ie  dziecie ,  
które sw ojem  być mniemał, a Eunuch nie m ia ł serca  
go  zasmucić. Tym razem zgorszony  podobną kom -  
plikacyą intryg, stary s łu g a  u d a ł  s ię  do P era , bada­
j ą c  (rop za  tropem z  tą roztropnością i p r z e b ie g ło ­
śc ią  charakteryzującą ludzi w schodnich, a z w ła s z c z a  
m ieszkańców  harem u, d o sz e d ł  praw dy, i d ow od ów  
m ateryalnych śmierci p raw d z iw ego  U s n u d -b e j a ,  za  
ktorego p o d r o ż o n o  d z i e c i ę  w ty m  s a m y m  będące w ie ­
ku kupione od biednych rodziców . Eunuch w r ó c i ł  i 
r z e k ł  do sw e j  pani w sk a z u ją c  f a ł s z y w e g o  U snu d -  
beja: „O deszhj pani proszę bard zo , to d z iec ię  je g o  
ojcu rybakowi Mossul.. .  w iem  w s z y s t k o ? —  N a  te 
s ło w a  Greczynka zb la d ła  i oddali ła  s ię  m ów iąc:  
„Dobrze."

„Na ch w ilę  przed modlitwą o godzin ie trzeciej,  
k a za ła  z a w o ła ć  Eunucha. O dpowiedziano je j ,  iż  j e s t  
w  kąpieli. Z d e c y d o w a ła  s ię  natychmiast. S tarzec ,  
b y ł  jak  w iadom o, rz ą d z cą  domu baszy ,  m ia ł w  nim 
apartament z łaz ien k ą .  Tam u dała  s ię  do niego G re-  
czynka. Z a s t a ła  przy nim dwóch  n iewoln ików, któ­
rym oddalić s ię  k a za ła .  Będąc sam na sam ze  s tar-  
cem : „C h c ia łe ś  s ię  w ięc  d o w ie d z ie ć ? "  r z e k ła  do 
niego.—  „Tak j e s t , i d ow ied zia łem  się." o d p o w ie -  
d z ia ł .—  „ P o w ie d z ia łe ś  j u ż  komu o tern co w iesz?" —  
„Nikomu, ale n apiszę  to panu."—  „Co ch cesz  za  mil-
sać""6 ' T i k ” b o . chce p o w ie d z ie ć .“ —  „I napi­sać .  —  Tak j e s t ,  napiszę. “ —  „ M a s z  t e d y  c z e m  l is t  
t w o j  z a p i e c z ę t o w a ć ! ^   M ó w i ą c  te  s ł o w a ,  z a r z u c i -
ł a  s tryczek  na s z y je  starca i p o c z ę ła  g o  dusić. E u ­
nuch przestraszon i s ła b y ,  m a ły  s t a w ia ł  o p o r , kto— 
ry. na. nic n iep rzyd a ł . M orderca coraz bardziej  
ś c ią g a ł  n ieszczęś l iw y  w ę z e ł  w o ła ją c  z w śc iek łośc ią :  
— „ A .  ch c ia łe ś  w ie d z i e ć — w ie d z ż e  t e r a z !— ch c ia łe ś  
św ia t ła  masz za  to ciemności!.. .  p iszże  teraz do 
pana...  p isz stary w a r y a c ie ! “

„N a  krzyki zabójcy i j ęk i  ofiary jed en  z n iewoln i­
k ów  powraca, w chodzi do ła ź n i ,  a na w idok okro­
pnej scen y  ucieka w o ła ją c !  „Iihanum  CpanO ^ b i ­

j a . . . .  l a n i  dusi eunucha!" P o w sta je  w  domu wielkie  
zam ieszanie. G zęsć niewoln ików w y b ieg a  na ulice 
p owtarzają  krzyk ponury: „Khanum  zabija! khanum  
zab ija .  ... Druga c z ę ś ć  w p ad a  do ła ź n i ,  ale w ła ś n ie  
w  chw ili ,  gd y  ten zu p e łn ie  na s i ła c h  o p a d łs z y ,  u p ad ł  
na marmurową posadzkę.

„Khanum, n ie u l ę k ła  s ię  w c a le  ś w ia d k ó w :  z d j ę ł a  
s tryczek  i o d e s z ła  p rzechodząc m iędzy szpalerem  s łu g  
których przek lęstw a  t o w a r z y s z y ły  jej aż  do w ła sn e j  
komnaty. Eunuch dobrym b y ł  dla n iew oln ików , któ­
rzy  rozpaczali nad jego stratą. Jed en  z  nich pod­
n ió s ł s z y  go  s p o s t i z e g ł ,  iż  j e s z c z e  oddycha. Z a c z ę ­
to go trzeć, przyprow adzono le k a r z a —  ale b y ło  za  
pozno. N ie s z c z ę ś l iw y  s tarzec  o d z y s k a ł  przytom ność,  
i tyle s i ł y ,  aby odkryć rzecz  c a ł ą  i podać s z c z e g ó ­
ł y  zabójstw a, poczem ducha w y z io n ą ł .

„ C a ły  Konstantynopol przt b ieg ła  w iadom ość o zbro­
dni z  szyb k ośc ią  iskry elektrycznej. K a ż d y  u d a ł  się  
na m iejsce, gd z ie  p rzestęp stw o  popełnionem  zos ta ło  
i pomimo w ysok iej  godności khanum , sp raw ied liw ość  
z d e c y d o w a ła  s i ę ,  aby j ą  a re sz to w a ć  i do w ięz ien ia  
zap row ad zić .  Poczem  w yp raw ion o  n ie z w ło c z n ie  ku-  
ryera do Londynu, aby d on iós ł  tę fatalna nowinę  
M eh m et-b aszy .

„ W in o w a jc ę  kilka ju ż  razy  in k w ir o w a n o : dotąd je -  
’ >ny  je j  s jrstemat obrony j e s t  u trzym ywanie ,  iż inia-  

a prawo ży c ia  i śmierci nad eunuchem , którego u -  
b e d ; l ! a-J,ak°  ,ni(:woIn''ka. N a  tem s ta n ę ła  s p r a w a ,  i 
depesza a z f w ie sz o n a ,  dopóki nie nadejdzie
będzie." * Londynu lub sam M e h m e t-b a sz a  nie przy-

nieza-
dopóki

średni; wołów było do 50 sztuk, za ciężkie płacono 9 0 - 1 0 0  złr .  
para; średnie 50—70 złr.  para. Krowy (2 0 —30) po 25—30 z ł r . 
sztuka. Cielęta (20)  3 —3%  złr.

Wczoraj o godzinie 6ej wiecźór trzechkrotne uderzenie na 
allarm z wieży Maryackiej, sprawiło niemały popłoch w  mieście; 
wojsko wystąpiło pod bronią i sikawki s tanęły  w pogotowiu, 
wkrótce atoli dowiedziano się, że sygnały  alarmowe były  skut­
kiem nieporozumienia. p rxy  łazienkach Meciszewskiego opalano 
beczki, stróż na wieży w mniemaniu że sie wszczyna pożar,  za­
raz w dzwon uderzy ł , niebawem jednak błąd swój poznawszy, bić 
przestał.

— Dziś nakoniec przybył do Krakowa niecierpliwie w y g ad an y  
statek parowy, do kompanii żeglugi parowej Królestwa Polskiego 
należący, o którego wypłynięciu z W arszaw y  przed lOciu dniami 
donosiliśmy. Powodem tego opóźnienia, jes t  zbyt mała woda na 
Wiśle  i nieuregulowane jej koryto, tak płytkie w kilku miejscach 
między Sandomierzem a Krakowem, iż sta tek,  jakkolwiek 
nurzający się więcej nad 12 ca l i , postępować niem ógł, 
w skutku deszczów znacznie wody nieprzybyło. Statek o którym 
mowa zowie się „Kraków" i jest o sile 32 koni.

Piękny czyn ludzkości mamy dzisiaj obowiązek podać czytel­
nikom. P. hr. Stefan Potocki jadąc konno do Krakowa, u j rza ł  na 
łąkach  Czyżyńskich człowieka ze złamaną kością w ramieniu le­
żącego, a obok bryczkę i parę koni. Jak  się pokazało ' ^ " ' ’ l' 
ten ujeżdżając konie, o trzymał uderzenie dyszlem, spac._ 
przytomność. P. Potocki ujrzawszy w jak  niebezpiecznym znajduje 
się stanie, popędził galopem do Krakowa, sprowadził powóz, opc 
l-atora, zawiózł nieszczęśliwego do kliniki, i wynadgrodziwszy 
wezwanych ku pomocy i opatrzywszy nadto chorego małym zaso­
bem na czas choroby, odjechał na wieś.

Przyjechali do Krakowa od d. 30 września do 1 paździer­
nika. Zamojski Andrzej |, r . z Warszawy. Stadnicki W ła d y s ław  

| hr., z Janowic. Sanguszko W ładys ław  książę, z Tarnowa. W ę­
żyk Felicyan dz. dóbr, z Polski. Mohr Karol prof% Bochenek León 
kupiec, z Wiednia. Paprocki Ignacy vice-prezes R. M. z córka, 
z Berlina. Wolff Wincenty, z Wiednia.

Wyjechali. Reiss Henryk książę, do Wieliczki. Marchetto 
Alexander, do Wiednia. Michaleski Józef, do Czerniowiec. Szumo­
wski Jan ,  do Tarnowa. Pragłowski Franciszek, do Zakluczyna.
Wilczyńska Wincencya, Wieezyriski J a n ,  Jaroszewska Izabella, 
do Galicyi.

N. 237. CESARSKO-KRÓLEWSKI SĄD POKOJU r u n  
Okręgu I I I  Mogilskiego.

12 u t ° Z e z °r * 1844^  U6t ° Wł°-ŚC- T n,0W0'- ‘ " a za8adzie j  ** P‘ 1844 wzywa mających prawo do snadkn no ni*
wic p ^ z Z ta łe r  * K ubaty ,°1l1. S e ^ w e W ł o ś c i a n c e  * wsi Bolecho- 
tem » „ T  ' j  P°Sla,lłosci w ło śc iań sk ie j z g ru n -

m pod p o z y c ją  7 Tabelli zam ieszczonej sk ła d a jąceg o  sie aby
r S ' p ? ? 1 d» 8!'a d k " ‘es«  w- przeciągu  m iU ięfy  t r z lc h  do 

■ k. Sądu lo k o ju  zg ło s ili s ię ; po up ływ ie  bowiem tego czasu D o ­

ło w a  ° td [i e ‘'n o ̂  d7 " 4* f  z aj ̂  ® e m “ s i? Jakóbow i Sędorow i mężowi po­
w s ta n ę  pi  u SC!i * ZOny Prz >'Padaj |l« a , p rzy zn an a  muzostan ie . — K raków  dnia 12 sie rpn ia  1850 r.

(2311  • P ■ S lizow ski.
J. Z ub ersk i  pisarz.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Paździćrnik a ° 1850* imMj j * n.e d" ;" ° 'v e > o r a .  k siążk i będą w dniu 4 
K rakow a w a u S » iz ,m e 10 rannej na placu obok Sukiennic M. 

a w drodze egzekucyi sądow ej przez publiczna l ic y ta c ta  
- K raków  dnia 25 w rześn ia  1850 roku. 0
  S ko rczyń sk i  c. k. K. S.

Wzedane. 
(288)

In se r a ty .

WOJCIECH USZKO
ten ujeżdżając konie, o trzymał uderzenie dyszlem, spadł . s traci ł  P ^  męzką, rozpoczyna kurs nauk od 1 paździer-

znvm znaiduie I f z e c z n i c y  S. Anny pod N. 315. '

Sklep Ubogich
ulicy S. Anny. W

(2 8 0 -4 -5 )

który by ł  dotąd na rogu uli­
cy Wiślnej i Ś. Anny w do­
mu pod N. 305/6. przeniesio-

nim znaldule Si e " y  7' ° S t a ł ,d° lnnesosklepuod 
wiedeńskie machoniowe, za pomierna cene SP N°

“___  o* (^4 8 4 -1  3 )

oniemienie.
Po p any ma zaszczyt zawiadomić szanownych Rodziców i Opie­

kunów, ,z na teraźniejszy rok szkolny 185%, przyjmuje do sie-
klrenC| n'n"  T  f aneyi* 1 8 tó ł - Jak również z korepetycyą lub bez 
korepetycji.  Osoby zyczące sobie umieścić tychże, raczą śie zerło 
SIC pod Ner 308 przy ulicy Wiślnej „a drugie piętro l d z i l  będą 
mogli wchodzić w układy. 0 & " *

(2 8 6 -1 -6 )  K a ro l Delatlre

U r z ę d o w e .

N. 3482. ( 2 4 6 )CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ
. . .  . . M ia s ta  K r a k o w a  i  J e g o  O k rę g u .

r i r v r ' / n n n ' ; ^  a J ą o  u i t j  ‘I o  i i o d a n i a  l l i r s e ł i a .  I . a u t o r a  , o  o e r T o s z c n i c
przyznanie spadku po Agneszcc zC hrom ików  Drabikowej z poło­
wy domu i placu w Chrzanowie pod L. 323 położonego sk łada ła - 
cego się, po wysłuchaniu wniosku urzędu publicznego na zasadz“ie 
pokładanego aktu kupna i sprzedaży połowy powyższego domu i 
placu w Chrzanowie pod L. 323 położonego, pod dnieVn 26 kwie­
tnia 1847 r. przed p. Dora u 55. Notaryusza zdziałanego, którym

X  U i l H E L U
D eulysta  z  W iednia

podaje do publicznej w iadom ości, iż p rzy b y w szy  tu do K rakow a 
nov v a ć CZ p o tr z e b n e  f 0 ^ "  W° w a^ t k i c h  % /a b o śd a c h  zębów ordy^’ 
c a ł e j  i p o ło w e j  s z óz ó'ki' '  'óó ikÓsÓTl'' l" T  ' .tu d z ie i  Si!,ucznc zeby doi p o ło w e j  s z c z e k i ,

/ a  i W * ^ ' “ lo w n ie )»».V e p u a o o  w p r a w ia ć  b e d r i e  *  J  ~ ™

u .  U ”  1 * • * » * - «
Godzinyordynacyi: przedpołudniem od 9 do 12
., . . .  popołudniu od 3  do 6

dla ubogich rano od 8  do 9 bezpłatnie.i Z0** '• ęrzea p. uorau Wotaryusza zdziałanego, którym ’" a ub0S,ch rano 0d 8  do 9 he,. r»i •
Konstancya z Drabików Ciaputowa połowę tę domu i placu proszą- , Mles*ka w oberży Knotza (ulica Sławkowska!  na 2  n’ót V 
cemu Lauferowi sprzedała,  oraz na zasadził  uchwały swel .  1 l5 - l l 6 - ^raw bow ska)  na 2  piętrze N
1 .  1 8 4 7  r . d o  N . .8 ,011 w y d . o i ,  , I   ------------------------------

SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH
i n r  t V  I W i Y I tIM  1  .  U T U m u / i  I  M S K l * . * * ,

PZ T " \ ,StHlejąCy G r o d z k ie j
{ n,U (' z,8,ejszym otworzonym został

15 maja 1847 r. do N. 3,011 wydanej, p osta n a w ia ją ^ ’ 
spadkowe po Agneszce z Chromików Drabikowej na rzecz Kata 
rzyny z Drabików Ciaputowej, W myśl art. 12 ust. hip z r 1844 
wzywa wszystkich prawo do spadku tego mieć mogących aby sie 
z takowemi w przeciągu miesięcy trzech do Trybunału zgłosili- "do 
upływie bowiem tego terminu spadek w mowie bedacy zg łasza ją ­
cemu się Hirschowi Lauferowi przyznanym zostanie.”

Kraków dnia 26 czerwca 1850.
Prezes T ry b u n a łu ,  M ajer.

C*_3) fj. Sekr.  P. B urzyńsk i.

N. 3522. CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNA* i 2 131
w  M iasta Krakowa i J e 9° Okręgu.

wniosk? D air t ' 13 us taw y hipotecznej z r. 1844 po w ys łuchaniu  
osku P rokura to ra  w z y w a  wszystkich p raw a  miec mogących do 

spadku po Stefanie Rojowskim s k ł a da^ ceS« się z ‘/4 części domu

i - ^ 2 = ------------------------------
d . V r . r ,  "f -i- s a r  k a n c e i ł a r y ą  s »

Kraków dnia 17 lipca , r83Ó rok«- pod L. 486, Gm. IV.

i l z y f
otworzonym został

PR n r U iM ym •,{-ynIk,1ł ł w na|,°żnyin ulicy 
p o S k,ej dawn,eJ ,,(»w - A- HOItzJa n a leżącym /

Towary Damskie, i>L
i « ^ S L I a H  L , .ę  P° '* e te ln y c h  cen a c h  -  nad to  
w U r c z n y e h  k 0 " " SS-''-', ' y  °yw «nów  ró żn e j w ie lk o śc i po cen ach

(240-3)

^ - " baicihu przyziiw-v
Kraków dnia 17 lipca f a g  r 0ku.

Sędzia Prezydujący, J. p a re ń M  
(2 -3 )  " / .  Sekr. P. B urzyńsk i.

pod
(234-3)

przen iosłem  na  ulice św . 
do domu C hw alibogow -kich .

N. 148. CESARSKO-KRÓLEWSKI S4 D POKOJU
Miasta K rakowa Okręgu I. 1*15)

Wskutek prośby Tomasza Buczka, f  imieniu w łagn(im 
jako nabywcy praw sukcessorów śp. Kazimierza Buczka dzia łał,  
cego. wniesionćj, o przyznanie mu spadku po śp. Kazimieróu Ból 
czku pozostałego, z morgi łąki  w Nowej V\ si pod poz m h 1., 
wieczno-czynszujących włościan zamieszczonej, składaj' . * . . 1'1 
‘ P°koju na zasadzie art. us  ̂ , ?  P0S| »dł. włość hi i • 6l

go m ,U8t- Ilip- z r - 1 8 U  "Z.ywa wszystkich prawo do spadkowe

5^ ' do cmor a v

CZk°wi P c z y z n a n y z o s ta n ie  — K rakóa’ df .
(2-31 Sędzia Prezydujący, A n to n i
L 3-> Z. Pisarza Sądu Pokoju, J. Mikt'usfaeteski.

f  effae S t r o ż e c A j .  c. k. Kom. Sąd.

Kurs papierów pobliranycii I pieniędzy.
' S j5„ ““ pk- . r  « » •  - > ■

Dukaty zło. 20. U u « y  zas taw ni  K r ł f  P o l w  JT* *"" ■ '™ V>'

z T 0tiMeyiaiieî -  m i
K urs w ie d e ń sk i * d n ia  3 0  września. -  Metaliki 94  V v

Akcye kolei zel. Krakn.-górno-szląs. 70'/,. *

S PROSTO WANIĘ. W  wczorajszym numerze, stronie 2ei kohT 

d o m e g o ^ r z Z r  ^  ^  8P0,|U, 2an“iaSt m nU m ane3°- ezyta] ,W (a -

Kronika miejscowa
Kraków 1 pażdziePIlik 

22%  kr., pszenica 6 £  by ł  *n“ *“y ;  ^  5 - 5  z łr .  
podrożał 2 % - 3  z łr .  ’’ 8lewu 7 z ł r ’5 owies nieco

Targ  koński bardzo mały, CeBy niezmienne_

* * ^ ^ E ^ r M E T E G H I H . l l c i r y y i r
P R Ę Ż N O Ś Ć KIRRUNEK
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